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Odbitka z „Przeglądu Współczesnego“ Nr 114 — Październik 1931

Odbito w drukarni „Czasu“ w Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika

Dnia 22-go września 1791 roku, w wiosce Newington Butts oddawna już pochłoniętej przez rozrastający się Londyn, prostemu kowalowi James Faradayowi urodził się syn, Michał. Wraz ze starszym o trzy lata braciszkiem Robertem, mały Michaś uczęszczał do szkoły; lecz nauka podobno szła trudno. Gdy chłopczyna nie potrafił imienia brata wymówić inaczej niż w słodkiem, dziecięcem brzmieniu, mniej więcej jak: Łobert, rozgniewana nauczycielka rozkazała Łobertowi, by udał się do sąsiedniego sklepiku i kupił tam trzcinę; celem dokonania tak złowrogiej transakcji wręczyła wysłannikowi summę pół-penny. O ileż byłaby postąpiła rozsądniej, szlachetniej, gdyby była zatopiła się w myślach, gdyby usiłowała była zrozumieć mechanizm zajmującego językowego zjawiska. Nie, nie dopisała wówczas tej damie zdolność badawcza; zbłądziło jej serce, znajomość ludzkich charakterów zawiodła. Mały Robert cisnął o ziemię miedziany szelążek, który parzył mu dłoń okrucieństwem i z głośnym płaczem pobiegł po matkę.

Rodzice przenieśli się wkrótce do miasta, od Tamizy na północ. Niedaleko ubogiego domostwa, w którem znaleźli mieszkanie, w ulicy Blandford Street, pod N° 2-im, widniał sklep okazały, skład materjałów piśmiennych; można tam było nabyć zeszyt, ołówek, gazetę, kalendarz a nawet i inną, niebylejaką książeczkę; właściciel, p. Riebau, oprócz handlu uprawiał kunszt introligatora, życzył sobie jednakże, ażeby tytułowano go panem księgarzem. Dwunastoletni już Michał, oddany do terminu u pana Riebau, zamiatał pokoje, biegał za posyłkami, klientom roznosił pisma codzienne. Nie był to zresztą pospolity shopkeeper, ów Mr Riebau: opiekował się Michałem poczciwie, rozumnie; miewał także dziwnych przyjaciół, jak pan Masąuerier naprzykład, francuz, ex-malarz, poli-
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tyczny emigrant i potrosze spiskowiec, który, polubiwszy młodzika, rozmawiał z nim chętnie. Romantycznie wtulony w wielki płaszcz aksamitny (krążyły pogłoski, że płaszcz ten był niegdyś zielony) rozpowiadał zasłuchanemu chłopięciu, że Napoleona znał zbliska: miał pono portret Wodza illo tempore malować lub właściwie rozpocząć; być zresztą może, iż go tylko zamierzał rozpocząć. Poprawiając, ale napróżno, zwichrzoną ciemną czuprynę, napomykał, bywało, że spodziewa się kiedyś dostąpić najwyższych we Francji godności; narazie uczył Michała rysunku i zasady perspektywy tłumaczył mu od niechcenia; gorzały wówczas zachwytem błękitne oczy słuchacza i ucznia. Po upływie lat, uczeń odwdzięczył się nauczycielowi; gdy Masquerier, chory, wlókł w smutku dni posępnej starości, Faraday, w uczuciu serdecznego przywiązania, przychodził mu w pomoc.

Panu Masquerier, ani panu Riebau, nie było wówczas wiadomo, że młodzieniec w nocy, ukradkiem, przy świetle łojówki, rozczytywał się w książkach, którym w dzień przyprawiał okładki. Poznał tą drogą pani Jane Marcet miłe (mdłe nieco) Rozmowy chemiczne tudzież artykuł o elektryczności, umieszczony w Encyclopaedia Britannica; przeczytał Wattsa The Mind, o której książce później powiedział, że uczyła go myśleć; kilka innych dzieł naukowych (np. Lyonsa Experiments on Electricity) wraz z powieścią Evelina, pióra Miss Fanny Burney, które w tym czasie zakupił i własnoręcznie oprawił, z czcią do dziś dnia przechowywa Instytucja w Londynie Królewska. Pozostałe swe oszczędności bez wahania poświęcał na doświadczenia chemiczne, na budowę małych fizycznych przyrządów; i te eksperymenty, te książki wypełniały mu duszę, te promyki wiedzy rozjaśniały mu serce. Brzydził się pracy rękodzielniczej, potępiał czynności kupieckie; poczytywał je za zdrożne zajęcia, służące egoistycznym rachubom człowieka. Wyobrażał sobie, iż, wprost przeciwnie, nauka uzacnia nas, uszlachetnia; że nie znosi zaślepień, zasklepień i małostkowych niechęci; że żąda rozwagi od swych wielbicieli i panowania nad grubym popędem; że uczy prawej, bezstronnej i czystej mądrości. Mylił się, naogół mylił się, niewątpliwie; nie znał jeszcze zbliska zwierzęcia ludzkiego. Upraszczał życie; zamiast faktów, miał przed sobą marzenie; atoli błąd, w który popadał, jakże go w naszych myślach rysuje. Tchnienie prawd wiecznych niosło już wówczas naiwną lecz piękną duszę młodzieńca ku wysokim moralnym wyżynom, tak trudno człowiekowi dostępnym.

Mając lat ośmnaście, dowiedział się z ogłoszenia, że niejaki p. Ta tum z Dorset Street, w City, wypowie dwanaście odczytów o postępach fizyki; niestety ! wstęp, na jeden wykład, kosztował szylinga. I znowu brat Robert pośpieszył z pomocą: obrońca, serdeczny opiekun, w potrzebie przyjaciel, z trudności wybawca. Pracowicie zdobyte grosze Roberta mądrze zostały wydane: Michał wiedział już wiele, dorozumiewał się więcej, pragnął uczyć się z książek, pragnął uczyć się z faktów; moc w nim drzemiąca nieświadomie domagała się trudu. W lutym r. 1812-go zaszło napozór błahe zdarzenie. Bywalec w sklepie pana Riebau, niejaki p. D a n c e, był członkiem Instytucji Królewskiej; domyślając się, jaką radością może obdarzyć samouka (którego lubili wszyscy), zaprowadził go na cztery wykłady Sir Humphry Davy’ego. I od tej chwili, zrazu lękliwie, nieznacznie, później uporczywie, zawzięcie, pomimo przykrości, przeszkód i upokorzeń, szare życie pospolitego ucznia introligatorskiego, oniemal bez jego woli, poczyna torować sobie niespodziewane, fantastyczne koleje. Jak w baśni cudna Królewna, podobnie Prawda, nieśmiertelna Prawda, krasa Stworzenia, czekała uśpiona, aż ją ów młodzian pocałunkiem genjuszu rozbudzi.

W roku 1812-ym Sir Humphry Davy był już głośnym uczonym; słynął w Europie z odkryć chemicznych wspaniałych. Poeta i badacz, myśliciel a zarazem artysta, niezrównany prelegent i mówca, który tłumy słuchaczy czarował polotem, mąż jeszcze młody (urodził się w r. 1778-ym), przystojny, wytworny, podziwiany przez uczonych, wielbiony przez panie, bohater sezonu tak zwanej Society, świeżo właśnie przez Księcia Regenta wyniesiony do godności szlacheckiej, Sir Humphry stał wówczas u szczytu zasług, u szczytu powodzeń i sławy. W dniu 9-ym kwietnia 1812-go roku wygłosił ostatni swój odczyt w Zakładzie Królewskim; żegnał się w nim z Instytucją, którą niebywale podźwignął, blaskiem nadzwyczajnych swoich talentów ozdobił. W dwa dni później, dn. 11-go kwietnia,
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wstąpił w związek małżeński z piękną i zamożną damą, wdową po panu Apreece, córką znanej szkockiej Kerrów z Kelso rodziny, kuzynką Sir Walter Scotta. Lecz małżeństwo to z obu stron było bolesną pomyłką. Wykształcona, nadobna, wykwintna, błyszcząca w salonach dowcipem i wdziękiem, ale zimna, wyniosła, zapatrzona w swoje tryumfy, samowolna i samolubna kobieta, Lady Davy nikomu nie mogła dać szczęścia. Biedny marzyciel! gorżko przypłacił sny serca.

W czasie pamiętnego pożegnalnego wykładu Sir Humphry Davy’ego, młody Faraday siedział na galerji, ponad zegarem, cały w słuch zamieniony, uniesiony zachwytem. Oto jak streścił swoje wspomnienia:

........Sir Humphry Davy zastanawiał się wreszcie (w zakończeniu odczytu) nad związkiem, który istnieje pomiędzy uprawą nauk a innemi dziedzinami pracy narodów. Nie byłoby rzeczą właściwą, gdybym tu za nim podążał; zepsułbym tylko, zniszczyłbym wzniosłe i przepiękne myśli, które padały z ust mówcy. W silnych i jasnych wyrazach mówił o nieustannem doskonaleniu się sztuk oraz nauk, o zależności, która łączyła je zawsze z rozkwitem pracy społeczeństw. Przypomniał, że wielcy mężowie pojawiali się nieraz równocześnie w rozmaitych zakresach życia. Przytoczył w tem miejscu imiona Anaksymandra, Anaksymenesa i Sokratesa; mówił też o Newtonie, Baconie i królowej Elżbiecie; lecz, co wytłumaczyć jest trudno, o sobie samym zapomniał; ośmielam się powiedzieć, że nikt z obecnych nie poszedł w tym względzie za jego przykładem.

W grudniu 1812-go roku Faraday odważył się, jak sam później powiedział, na krok prosty lecz bardzo śmiały. Pięknie, starannie, spisał treść czterech ostatnich wykładów Davy’ego w sporym, 386 stron liczącym, ozdobnie oprawnym zeszycie i objaśnił je wybornemi rysunkami; poczem ów volumen (z czcią przechowywany przez Instytucję Królewską) przesłał słynnemu uczonemu, błagając go w liście, by zechciał mu podać dłoń zbawczą: całą duszą pragnie poświęcić życie czystej nauce. Davy był zakłopotany; „co mam uczynić?“ zapytał przyjaciela, Dra Pepys, pokazując list rękodzielnika. „Każ mu przemywać butelki i słoje w pracowni chemicznej“ rzekł Dr Pepys; „jeżeli młodzieniec zasługuje na Twoją uwagę, będzie je czyścił z radością, z zapałem; lecz, gdyby odmówił, okaże, że jest do niczego”. „Wołałbym dać mu jakieś stosowniejsze zajęcie” odpowiedział Davy i odpisał w tych słowach:

Nie jestem niezadowolony, bynajmniej, z dowodu zaufania, które Pan mi okazał; świadczy on o Pańskiem zamiłowaniu, o niezwykłej sile pamięci i o wytężonej Pańskiej uwadze........ Byłoby dla mnie szczerem zadowoleniem, gdybym mógł przysłużyć się Panu; rad byłbym znaleźć ku temu sposobność.

Przyjął Faradaya na krótkiem posłuchaniu, w Instytucji Królewskiej; gdy młody człowiek wyraził swoje o tem mniemanie, jak wysoki musi być poziom moralny uczonych badaczy Natury, Sir Humphry odrzekł z uśmiechem: „pozostawmy tę sprawę dalszemu doświadczeniu Pańskiego żywota”. Upłynęło kilka tygodni. Pewnego dnia, w miesiącu styczniu, w ubogiej uliczce Weymouth Street, gdzie z owdowiałą matką mieszkał Faraday, ukazał się wspaniały pojazd Sir Humphry Davy’ego; zeskoczył zeń służący w ugalonowanej liberji i głośno stukając do drzwi pod N° 18, wręczył dużą kopertę, adresowaną do Michała. Davy poszedł w końcu za radą Dra Pepys: ofiarował Faradayowi stanowisko pomocnika pracowni chemicznej w Instytucji Królewskiej; z tem stanowiskiem łączyły się obowiązki niewiele różne od zakresu czynności w laboratorjum zwykłego służącego; unikano jednak nazwy służącego w codziennym języku pracowni. W protokółach postanowień i obrad Zarządu Instytucji Królewskiej zapisano pod dniem 1 marca 1813 roku: na miejsce wydalonego Payne’a przyjęty jest Michał Faraday, na tych samych jak jego poprzednik warunkach. Za wynagrodzenie pomocnik otrzymywał dwadzieścia pięć szylingów każdego tygodnia oraz bezpłatne mieszkanie, w dwóch małych izdebkach, na poddaszu domu przy Albemarle Street. — Taki był skromny początek pracy Faradaya w Instytucji Królewskiej, której przez lat pięćdziesiąt wierny pozostał. Taki był wstęp do poszukiwań nazawsze pamiętnych, do odkryć nieobliczalnego zasięgu; słynie niemi dotychczas, jako jeden z wielkich wodzów ludzkości w jej walce z Naturą, jako dobroczyńca wszystkich następnych pokoleń.
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Przez pół wieku, zamknięty w zacisznej pracowni, Michał Faraday dopatrywał się związań trwałych i prostych w odmęcie zjawisk i przeobrażeń i przemian; usiłował przeniknąć zewnętrzne pozory, zejść do rzeczywistości zmian w świecie. Żył skromnie, ustronnie, oddany myślom, poświęcony badaniu. Nie uczestniczył w zabiegach, rozprawach i walkach; nie umiał odnaleźć uroku w ludzkich zabawach, rozrywkach, igrzyskach, w popisach próżności i w turniejach pychy. Stronił od zgiełku, unikał rozgłosu; nie szukał pochwał, wymawiał się od zaszczytów. Był niezamożny, prawie ubogi; wynagradzany był skąpo przez dziwnie niezasobną Instytucję Królewską; przez wiele lat musiał zarabiać, trudem ubocznym, na utrzymanie żony i własne. On, którego twórczym zwycięstwom nieprzeliczone tysiące osób zawdzięczają dzisiaj stanowiska, dobrobyt, fortuny, on lata w cieśni przepędził, oniemal żył w niedostatku! — Był zacny, dobry, serdeczny; szczery był, prosty, życzliwy, przystępny. Nigdy nikogo nie skrzywdził, nie przysporzył nikomu cierpienia. Nie zazdrościł nikomu; radował się, owszem, cudzą pracą i powodzeniami. Nie chciał i nie byłby był umiał wynosić się, drwić z ludzi, nienawidzieć ich lub oczerniać; nie był zdolny upakarzać, odpychać, ludzką istotą pogardzać. Był wiernym synem swej Ziemi, prawym obywatelem Ojczyzny; kochając własny Kraj, szanował przecież, rozumiał, sprawiedliwie oceniał inne narody, obce społeczeństwa. Głęboko religijny, ufny w Moc Niezmierzoną, w której jesteśmy znikomie zgubieni, pracował nieprzerwanie, usilnie, nad doskonaleniem siebie samego; ale do cudzych serc nie zaglądał, bliźnich nie skarżył, nie sądził, nie mógł potępiać. Żył cicho, żył pięknie, żył czysto. W trudzie żył wielkim, w wysiłku wytężonym, codziennym; żył, żeby uczyć się mądrości i wiedzy od przedwiecznych ustanowień Natury, ażeby Prawdę pojąć i spełnić, którą Bóg wyrył w człowie-czem sumieniu.

IV

Spostrzeżono oddawna, że każdemu działaniu materji towarzyszy oddziaływanie wzajemne; o tej prawdzie Bacon powiada, że jest znaną w fizyce zasadą; Shakespeare wkłada ją w usta Małgorzacie Andegaweńskiej; niemal o stu

lecie później, Newton dał jej precyzję, powagę, potęgę wszystkich swoich orzeczeń. Kiedy zatem Oersted w Kopenhadze, w r. 1820-ym, odkrył, że w otoczeniu elektrycznego prądu pole magnetyczne istnieje, zapytywano, kierując się analogją, natychmiast, czy można odwrócić to doświadczenie? czy w polu pospolitego magnesu można doszukać się źródeł prądu elektrycznego? Ampère odpowiedział przecząco i przeciął podobne usiłowania. Jeżeli w pobliżu magnesu znajduje się przewodzący obwód (jeżeli naprzykład cewka drutu otacza magnes dokoła), w obwodzie nie dostrzegamy prądu; pole magnetyczne statyczne w spoczywającym obwodzie nie budzi prądu. Czy nie można zatem odwrócić doświadczenia Oersteda? Wiemy dziś, że taki wniosek nie byłby słuszny. Znamy budowę elektromagnetycznego pola w próżni; umiemy powiedzieć, kiedy pole trwa bez zmiany, jak wzmaga się albo zluźnia się w materjalnym, niszczącym ośrodku. Gdyby dokoła przewodzącego obwodu utworzyło się magnetyczne pole Oer-steda, prąd w obwodzie musiałby płynąć; ale pole zwyczajnego magnesu, pole Coulomba, nie jest polem Oersteda. Pole Coulomba zawiera magnetyczne masy; linje pola dążą ku nim lub też z nich wybiegają; pole Oersteda mas nie zawiera, linje w tem polu są zawsze zamknięte. Pole Coulomba jest statyczne; pole Oersteda może być trwałe, czyli stacjonarne, nigdy statyczne. Pole Coulomba jest zachowawcze; pole Oersteda nie mogłoby istnieć bez nieustannego nakładu pracy zewnętrznej. Gdy, wkrótce po r. 1820, uczeni, posługując się zwykłym magnesem, próbowali odwrócić doświadczenie Oersteda, nie wiedzieli (i wiedzieć nie mogli), że tym sposobem, doświadczenia Oersteda nie odwracają. Zobopólne prawa pól elektromagnetycznych leżały przed stu laty u kresu nauki, w mgle niepewnej jej wątłych ukrain; w Mechanice, w zbudowanej już teorji równowagi i ruchu brył materjalnych, nie było przykładu choć w przybliżeniu podobnych zespoleń; Ampère i inni czynni wówczas badacze, myśliciele najpierwsi, nie znali, nie domyślali się, niezrównanego splotu ich związków. Na ślad przedziwnej podwójni sił i wydarzeń elektromagnetycznej zmienności po raz pierwszy w dziejach natrafił Faraday.

Już w r. 1822-im, w podręcznej książce notatek, Faraday zakładał sobie zadanie: „magnetyzm przeobrazić w elektryczność*. W grudniu 1824-go roku próbuje, przez cewkę, przesuwać sztabę namagnesowaną; prądu w obwodzie nie zauważył, O rok później, w listopadzie i grudniu 1825 r., zapytuje, czy prąd w obwodzie płynący nie budzi prądu w innym obwodzie, sąsiednim? doświadczenie daje odpowiedź przeczącą. Zwykł nosić w tym czasie przy sobie mały, jak mawiał, model elektromagnetyczny: krótki pręcik żelazny, omotany spiralnie drutem izolowanym miedzianym; zabawce tej przyglądał się w zamyśleniu. W kwietniu 1828 r. ponawia próby, jest to już czwarta serja bezowocnych pokuszeń; w maju 1831 r. powraca do zagadnienia po raz piąty; pcha go niepowstrzymana ciekawość, zachęca wola wytrwała, wiedzie niejasne, niezrozumiałe przeczucie. W sierpniu 1831 r. każę wygotować pierścień z miękkiego żelaza; nawinięte na nim są dwie cewki drutu; gdy przez jednę przepuszcza prąd elektryczny, lub przerywa już w niej płynący, w drugiej cewce pojawia się chwilowy prąd, indukowany. Solenny to dzień; data 29 sierpnia 1831-go roku zostanie pamiętna w dziejach nauki. Zaledwie, pochylony nad gal-wanometrem, dostrzegł słabe drgnięcie igiełki, Faraday już pojmuje istotną cechę nowego zjawiska: prąd indukcyjny tylko wówczas powstaje w obwodzie, gdy w miejscu obwodu pole magnetyczne jest zmienne. Wprowadzajmy magnes do cewki, powiada Faraday, albo też wysuwajmy magnes z cewki; fala elektryczności (to jego słowa) wytwarza się zawsze; niema jej, jeżeli magnes spoczywa in situ. Powraca znów do doświadczeń wykonywanych przy pomocy żelaznego pierścienia; wzmagając natężenie pierwotnego prądu, otrzymuje iskierkę, pomiędzy węglowemi elektrodami, we wtórnym obwodzie. Iskierka ta kładzie kres jego tajnej obawie; nie miał jeszcze wówczas pewności, że przez indukcję powstaje prawdziwy, pospolity prąd elektryczny. Lecz odnajduje niebawem w prądzie indukowanym również i fizjologiczne działania; uspakaja się w tym względzie zupełnie. Buduje magneto-elektryczną maszynę, słaby, pośredni, odległy prototyp dzisiejszych przemysłowych olbrzymów ; urozmaica, przekształca swe doświadczenia i próby, rzuca wreszcie słowa prorocze:
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......Pragnąłem raczej odkryć nowe zjawiska lub związki, zależne od magneto-elektrycznej indukcji aniżeli podnosić natężenie już znalezionych objawów; wcale o tern nie wątpię, że one w późniejszym czasie całkowicie rozwinięte zostaną.

W niezliczonych punktach ziemskiego okręgu płonie dzisiaj, istotnie, Faradayowska iskierka, wielokrotnie wzmocniona i świetna: promienne świadectwo genjuszu. Baczmy jednakże, ażeby światło nauki rozpraszało ciemności nietylko w ulicach i gmachach; ażeby pełne go były ludzkie umysły i dusze.

Myśl Faradaya pogłębia się wkrótce; jego wzrok coraz bystrzej spogląda. Rozważa fakty indukcji; niemylnym instynktem wiedziony, przywiązuje pilną uwagę do wiązek magnetycznego pola, obejmowanych przez obwód. Wiązki są niema-terjalne; gdy, skutkiem ruchu obwodu (bądź z innych przyczyn) pole w jego otoczeniu się zmienia, wiązki bez szkody wydobywają się z objęcia obwodu lub przenikają nienaruszone do jego uścisku. O ilościowym charakterze zjawiska rozstrzyga szybkość, z jaką maleje lub rośnie liczba obejmowanych wiązek pola; do niej jest proporcjonalna elektromotoryczna siła prądu indukcyjnego, lub dokładniej: krzywodrożna całka tej siły, rozciągnięta do całkowitego obwodu. Oto nareszcie formuła ogólna zjawisk indukcji; ujmuje ją Faraday dopiero po dwudziestu latach rozmyślań. Pierwsza, wstępna rozprawa, donosząca o do-konanem odkryciu, została złożona Królewskiemu Towarzystwu w Londynie w listopadzie 1831 r.; stanowi ona część pierwszą całości p. t. Experimental Researches in Electricityw dwóch ostatnich, w dwudziestej ósmej i dwudziestej dziewiątej rozprawie, zamykających ów wielki cykl badań, Faraday wypowiada przytoczoną, ogólną postać prawa indukcji. W dwie takie prace, w przeciwstawione sobie dwa czyny, ujęta jest, jak w słupy graniczne, wiekopomna treść trudu jego żywota.

Faraday nie pracował pobieżnie, pod naciskiem obawy, że wyprzedzony zostanie. Wiedział, że pośpiech przystoi drobiazgom:

le temps n’epargne pas ce qu’on a fait sans lui.

VI

Odkryciem elektromagnetycznej indukcji Faraday kończy i wieńczy, co Galvani i Volta, co Oersted i Ampere

byli zaczęli: zamyka ową heroiczną epokę, kiedy nauka o elektrycznych i magnetycznych zjawiskach wzbogacała się nagle przez nieoczekiwane zabory. Nietylko przecież zamyka jeden okres rozwoju; nowy otwiera. Faraday porządkuje, wyjaśnia, upraszcza wielki i tłumny, napozór zawiły, bezładny krąg elektrycznych i magnetycznych faktów, które były znane owoczesnej nauce. Około r. 1832-go dowodzi wyczerpująco, mozolnie, że wydarzenia elektryczne są jednolite: „elektryczność“ oświadcza „jakiegokolwiek jest pochodzenia, jest zawsze identycznej natury“. Przekreśla elektryczności „woltaiczne“, „chemiczne“, „frankliniczne“, znosi „galwanizmy“ i wiele innych urojeń; miały one, jeszcze i później, błąkać się długo u powierzchownych lub opieszałych pisarzy. Faraday udawadnia, że elektryczne wyładowanie jest zwykłym, jest pospolitym prądem; wprawdzie już Cavendish był przekonany o tej tożsamości, lecz jej utwierdzenie, ponad zarzut i wszelką wątpliwość, było w owej epoce dziełem pierwszorzędnej zdolności. Faraday szuka zarazem, i przybliżenie znajduje, jaki jest stosunek elektromagnetycznych do elektrostatycznych miar i jednostek: to praca zdobywcza, zapisana w historji naukowych pomiarów. Odsuwa zatem, odrzuca sztuczne i zbyteczne zapory, przegrody, które wznosiły się jeszcze w umiejętności; zespala, jednoczy elektromagnetyczne zjawiska, tak trudno człowiekowi w ukryciu dostępne:

mutuaque in cunctas dispensat foedera partes.

Faraday toruje drogę dziełu Maxwella: oto jego najwyższa, nieśmiertelna zasługa. Pod wodzą Maxwella, zbrojna siła analitycznego pochodu opanuje niebawem niezmierną dziedzinę elektromagnetycznych zjawisk i optycznych zaburzeń; co było wizją w Faradaya umyśle, stanie jasne i krzepkie jak dzień, znojnym trudem pokolenia badaczy, prowadzonych przez genjusz Maxwella. Ale niespokojna myśl ludzka nie pozostaje nigdy długo bezczynna; wczorajszy ów dzień dzisiaj znowu omdlewa, tonąc w mroku coraz innych zapytań; w mroku tych dla nas najpiękniejszych zapytań, na które dzisiaj brak odpowiedzi.

Kiedy Faraday przystępował do badań, uwieńczonych odkryciem indukcji, nauka o elektrycznych i magnetycznych zjawiskach dopiero poczynała się tworzyć. Cavendish, Coulomb, Lapłace, Poisson oraz Green byli już zbudowali statykę sił elektrycznych i sił magnetycznych; precyzja i wytworność tej teorji zdawała się sięgać granic zdolności ludzkiej nauki, ale jej zakres był szczupły: obejmowała ona tylko przypadek równowagi, szczególny przypadek pól stałych, t. z w. statycznych. Natchniony przez odkrycie Oersteda, dziwaczny lecz genjalny Ampere, w schemacie wspaniałym choć sztucznym, próbował wyrazić prawa działań i sił, które obwody prądów mogą wywierać na siebie; i on również nie myślał o prądach elektrycznych innych niż trwałe. Jak artyści dochodzący w swej sztuce wprawy najwyższej, mistrze rachunku cyzelowali coraz misterniej kształt prawdy w drobnym, ubocznym zakątku rzeczywistości; gdy tymczasem Faraday, rozwinąwszy skrzydła, szybował śmiało naprzód, w jej niezmie-rzonem przestworzu. Opanowawszy, po raz pierwszy, pole elektromagnetyczne zmienne dowolnie, Faraday otworzył nową prowincję przeobrażeń w Naturze; uchwycił w niej tajne i mocne ogniwo fizycznego istnienia.

Bezwątpienia jest prawdą (jak powiadają i powtarzają nam często), że Faraday, w obrazie, który bezustannie rysował, elektromagnetycznych zaburzeń, odrzucał możliwość actionis in distans i każdy mechaniczny impuls przypisywał działaniom z pobliża, czynnym za pośrednictwem zalegającego przestrzeń powszechnego ośrodka; że snując i wiodąc linje sił, wiązki pól, odbiegał od wzoru sił Newtonowskich, punktowych, centralnych ; że odwoływał się raczej do pomocy pojęcia przepływów, strumieni, które, naprzykład na granicy przewodnika i próżni, tworzą pozory elektrycznego ładunku. Prawda, że K e 1 v i n , w pracach młodzieńczych, złączył i zgodził te Faradaya wyobrażenia z poprzednią, klasyczną elektrostatyczną teorją; że Maxwell, przebiegając najrozleglejsze zakresy fizycznej zmienności, wnosił do nich obyczaje Faradaya mowy i myśli. Bezwątpienia, to wszystko jest prawdą. Ale spór pomiędzy zwolennikami działań z pobliża i sił z odległości nie był głęboki : tyczył się raczej illustracyj i obrazów dogodnych niż prawdy. Hipoteza powszechnego ośrodka, hypoteza przestrzennego eteru, małoduszna i gruba, zanikała w nauce oddawna, zanim ją zmiótł Relatywizm. Przełom w myśleniu, który zawdzięczamy Faradayowi i Maxwellowi, leżał gdzieindziej : był o wiele subtelniejszej, bardziej abstrakcyjnej natury. Idąc za przeczuciem Faradaya, kierując się jego domniemaniami, Maxwell ustanowił prawa zasadnicze, równania różniczkowe, elektromagnetycznej zmienności', to dzieło zagarniającej potęgi stworzyło fizykę pól; ono, niekiedy pośrednio, wydało zdobycze i wzloty nowoczesnej nauki.


VII



Gdzie zmienia się z czasem pole magnetyczne, tam, w tem miejscu i dokoła tego miejsca, istnieje pole elektryczne; czy rzecz dzieje się w przewodniku, w dielektryku, chociażby nawet i w próżni, pewien rozkład elektrycznego wektora w przestrzeni jest zawsze złączony ze zmiennością w czasie pola magnetycznego. I przeciwnie, pewien rozkład w przestrzeni magnetycznego wektora jest zawsze związany ze zmiennością w czasie pola elektrycznego. Niezmienne pole elektryczne może istnieć bez magnetycznego; niezmienne pole magnetyczne może istnieć bez elektrycznego; pola statyczne są niezależne od siebie. Lecz skoro tylko którebądź jedno poczyna z biegiem czasu się zmieniać, drugie pole, w tem samem miejscu, w tej samej chwili, pojawić się musi. Jedno pole bez drugiego istnieć może, ale nie może zmieniać się bez drugiego. Oto fakt fundamentalny, który porządkuje odrazu elektryczną i magnetyczną wiedzę i wyjaśnia tradycyjny jej ustrój, wytknięty w kolei dziejów. Poznawszy ową dwoistą, zobopólną zależność dwóch stron, dwóch widoków (albo może pozorów) elektromagnetycznego pola, M a x w e 11 zrozumiał wielkie i dziwne ustanowienie w dziwnym i niezrozumiałym świecie, w którym żyjemy.

VIII

Faraday nie znał zasad matematycznej analizy; nie próbował nawet studjować rozpraw P o i s s o n a albo A m p e-r e ’ a. Lecz jego chwytna, mocna wyobraźnia, jego intuicyjna znajomość czynnych w Naturze zazębień, łagodziła ubóstwo przygotowania; bez pomocy Rachunku, Faraday nieraz zgadywał, co zazwyczaj tylko wysiłek matematyki udowodnić potrafi, ów brak w uzbrojeniu nie pozwolił mu w pełni wyzyskać owoców zwycięstwa; dlatego, po Faradayu, potrzebny był Maxwell; lecz niedostatek szkolnej nauki strzegł umysł zdobywcy od rutyny i naśladownictwa, zachował świeżość jego natchnieniu, polot fantazji i entuzjazmowi. Erudyta rzadko potrafi być twórcą; myśl bujna zamiera w objęciu encyklopedji; skeptyk dostrzega możliwości bez liku i niczego już nie potrafi być pewny. Szkolna wiedza, dla miernot zbawienna, nagina zuchwały umysł, podobnie jak nagina kręgosłup; męczy wzrok, gdy, kształcąc, oszczędzać go winna. Szkolna wiedza, jak często! bywa pożyczona, niezdarna; więc nie umie być żyzna.

„Uprawa matematyki44 pisze A. N. Whitehead „jest cudownem szaleństwem umysłu ludzkiego, jest ucieczką przed natrętnem nagabywaniem nieistotnych, przypadkowych wydarzeń44. Jakże to powiedziane jest pięknie! Ale ucieczka nie jest walką ani, tern bardziej, zwycięstwem. Owe wydarzenia dręczące, niewiadomo skąd zbiegłe, niewiadomo dlaczego niezrozumiałe i dziwne, zawierają zazwyczaj in nucę jutrzejsze odkrycia i zdobycze nauki. Strzeżmy się myśli sztywnej, zanadto logicznej; zapomniawszy „natrętnych wydarzeń44, porządkuje ona wytwornie garsteczkę prawdy, którą objęła; jej symetryczna, porządna, racjonalna architektura jakże rzadko jest trwała; podmuch idący z obszarów rzeczywistości wywraca jej ścianki.

Mawiamy niejednokrotnie, że fizyka jest ścisłą, jest ilościową nauką. Ale nie jest dotychczas wyłącznie ilościową nauką; nie sprowadziła świata dotychczas do jednej, powszechnej jakości. Od epoki dawnych greckich mędrców, od Kartezjusza aż do Einsteina i Eddingtona pod tern hasłem wciąż wznawiane usiłowania pokazały, bezcennie, jak bardzo po^ostają niżej prawdy, poniżej piękna i spójni Natury.
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Do one thing at once: to są słowa, które Faraday zapisuje jako prawidło dla życia. W jego ogromnym, wieloletnim trudzie uderza trzeźwość, mądra dorzeczność. Umie skupić władze umysłu w jednem naraz pytaniu, w zapytaniu oznaczo-nem, rozsądnem, w zagadnieniu jasnem, uchwytnem, które można rozwiązać, które jest godne wysiłku, ale wówczas jest godne całkowitego, skrajnego wysiłku. W tym względzie,



i w innych względach, Faraday, podobnie jak Boyle, jak Joule, jak Cavendish, jest z krwi i kości Anglikiem; łączy w sobie, i zaprzęga do pracy, najlepsze zalety Narodu, stare i dobitne cnoty swej rasy. Honestly, seriously, and philosophically, oto jego dewiza. Mówi o tem, co wie, o czem może zaświadczyć; nie gubi się w mgle ogólników; nie mierzy do gwiazd, jak ów łucznik w Wergilim; nie rozprawia o rzeczach, które są nieprzystępne, jeżeli istnieją. Bardzo wcześnie, jak wiemy, wyobraża sobie linje sił magnetycznych; ale przytacza natychmiast sposób ich doświadczalnego w polu śledzenia. Gdy wypowiada prawo elektromagnetycznej indukcji, nie wspomina o elementach prądu, które są nieziszczalne; stwierdza fakty, wynikające z ogółu dostrzeżeń; jego formuła nie mówi nic nad to, co można sprawdzić pomiarem, w każdej pracowni. Nawet słownictwo Faradaya jest szczere: nazwy pojęć wyrażają ich właściwą zawartość, zgodną z określeniem, poręczoną przez doświadczalny rodowód.

Nieinaczej postępuje w przepięknych swoich elektrochemicznych badaniach. Szuka faktów; na zasadzie mnóstwa drobnych, małych faktów, szuka faktów wielkich. Takie rozległe, uogólnione stwierdzenia wyraża w słynnych elektrochemicznych zasadach, do których słusznie i wdzięcznie przywiązano jego imię; od stu lat buduje na nich praca niezliczonych badaczy. Prawda tych praw sięga głęboko w treść i w istotę materji; dzisiaj, w epoce panowania konkretnych atomistycznych obrazów, przyoblekliśmy ją w strój doktryny o elektronach; ale, jak każda prawda, i ta prawda jest, w istocie, abstrakcyjnem twierdzeniem. Faraday widział ją jasno przed sobą. Czytajmy rozprawę, złożoną w dniu 9 stycznia 1834 r. Towarzystwu Królewskiemu w Londynie. Faraday udawadnia, że elektryczna potęga (jak pisze) powstająca w akcie chemicznego związku, jest ściśle równa potędze, niezbędnej do rozłożenia tegoż związku.

Twierdzenie to (mówi dalej) wprowadza ład i harmonję do pokrewnej nauki o stałych i oznaczonych stosunkach chemicznych i o powinowactwie elektrochemicznem. Według tego twierdzenia, chemicznie równoważnemi ciężarami ciał są poprostu takie ich ilości, które zawierają równe elektryczne ładunki lub, innemi słowy, mają równe elektryczne potęgi. Albowiem właśnie elektryczność wymierza równoważniki; ona rozstrzyga o zdolności, z jaką ciała ze sobą się łączą. Posługując się hypotezą atomów, lub raczej ato-mistyczną nomenklaturą, możemy powiedzieć, że atomy ciał, równoważne sobie w zwykłem chemicznem działaniu, mają z natury przywiązane do siebie równe elektryczne ładunki. Wyznaję jednak, że o wyraz atom jestem niejako zazdrosny; łatwo jest bowiem o atomach szeroko rozprawiać, lecz bardzo trudno utworzyć jasne o ich istocie pojęcie, zwłaszcza, gdy pragniemy włączyć również i związki chemiczne do zakresu naszych rozważań. (W powołanej rozprawie § 869).

Pół wieku przed Helmholtzem i Johnstone Stoney’em, przed Larmorem, Lorentzem i J. J. Thomsonem, Faraday wskazał dobitnie, dokładnie, założenie główne, zdobycz istotną i trwałą, nowoczesnej nauki naszej o elektronach.

Z przytoczonych słów Faradaya przegląda niechęć do współczesnych mu atomistycznych przypuszczeń: uważał je za próżne, dowolne pomysły. Szedł w tym względzie za wzorem Wollastona, za wzorem również Sir Humphry Davy’ego, który do atomistyki żywił nieufność; największy jej w owym czasie postęp, teorje Johna Daltona, poczytywał za urojenia, za twory dyletantyzmu. W r. 1809 Davy pisał do Daltona: „powątpiewam, czy dotarliśmy już w chemji do prawdziwych pierwiastków*; w r. 1811 · „muszę być odmiennego zdania aniżeli mój uczony przyjaciel; sprzeciwiam się wielu Jego poglądom i wnioskom*. Atomistykę chemiczną Daltona znał Davy dobrze. W grudniu 1803 r. D alton wygłosił cykl wykładów w Royal Institution w Londynie; w krytycznej i wyrafinowanej atmosferze tej Instytucji wydał się prowincjonalny, zacofany, niezręczny; schematy chemiczne, które przedstawiał, jednomyślnie uznano za próby słabe i tanie, za nieudolne konstrukcje. W drugiej dopiero połowie i zwłaszcza pod koniec XIX-go stulecia teorja atomistyczna, jak wiadomo, opanowała umysły; przyszłość rozstrzygnie, czy w tern zaufaniu do naiwnych obrazów nie było może przesadnych uproszczeń.
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Powszechny fakt grawitacji zaprzątał często myśl Faradaya; instynkt badacza mówił mu zawsze, że w ciążeniu ku



sobie ciał materialnych objawia się głęboki rys świata; że, ważąc tak wielkie tajnie (Magnalia Naturae, jak wyraża się Bacon) możemy coś dostrzec wiecznie trwałego w rozruchu codziennych, małostkowych wydarzeń. Ale Faraday nie rozmyślał uczenie, na czem istota sił atrakcyjnych materji może polegać; szukał w pracowni, czy elektryczność albo magnetyzm nie ma jakiego dowodnego, konkretnego związku z ciężkością; do tych usiłowań Faraday w ciągu lat pracy niejednokrotnie, uparcie powracał. Około r. 1837-go, to samo zagadnienie roztrząsał inaczej; porównywał właściwe grawitacyjnym i elektrycznym siłom sposoby działania; uderzały go niewątpliwe w tej mierze różnice. Materjalny ośrodek, jeśli leży pomiędzy ciążącemi ku sobie masami, nie okazuje wpływu na wzajemne ich przyciągania; lecz kiedy naładowane ciała wywierają elektryczne siły na siebie, wówczas (Faraday wie to intuicyjnie) otoczenie nie pozostaje bezczynne. Dlatego Faraday nie mówi o izolującym ośrodku; taka nazwa powiada nam tylko, czego ośrodek nie jest zdolny uczynić; Faraday nazywa dielektrykiem materjalne medium, które zawiera, które niesie w sobie ciała naelektryzowane. Wkrótce już jest mu wiadomo, że natężenie elektrycznych sił, czynnych między naładowanemi ciałami, zależy od jakości obejmującego je dielektryka; wkrótce cechy dielektryczne ośrodków stoją przed nim otwarte; nie wiedział, nie mógł przypuścić, że odkrywa ponownie, co Cavendish, dla własnej jedynie radości, sześćdziesiąt lat wcześniej zbadał i poznał. Tak szukał prawdy Faraday, duchowy uczeń Bacona; nie napróżno czytał w nim przecież:

.......nie zdobywaj przeciwnika dysputą i argumentami; Naturę zdobywaj badaniem. Nie wypowiadaj poglądów albo przypuszczeń; staraj się wiedzieć pewnie, gotów bądź udowodnić.

Już w r. 1822-im poszukiwał Faraday, czy trwały prąd elektryczny, płynąc przez elektrolit, nie okazuje może działania na wiązkę spolaryzowanego światła; w r. 1833-im próbował wpływu prądów indukowanych. W roku 1835-ym, znów potem w r. 1838-ym, bada zachowywanie się, wobec światła, rozmaitych substancyj, umieszczonych w polu elektrostatycznem. Powracając jeszcze raz, w r. 1845-ym, do tych samych doświadczeń, urozmaica, zmienia bez końca warunki spostrzeżeń. Przeczuwał więc niewątpliwie istnienie pięknego zjawiska, które odkryć miał Kerr, trzydzieści lat później. Faraday nie zraża się niepowodzeniem; wobec dekretów Natury jest zawsze kornie posłuszny; pamięta dobrze: non vincitur nisi parendo. Zmienia nagle sposób (że znów pożyczymy słów od Bacona) dręczenia przyrody; zamiast pól elektrycznych, magnetyczne wyprowadza do walki; 13-go września 1845-go roku, po długich godzinach bezowocnego szukania, przypomina sobie szkło ciężkie, borokrzemian ołowiu, które, przed laty, przysporzyło mu wiele trudu i rozczarowań bez liku. Użyte do doświadczenia, owo szkło, w magnetycznem polu, skręca płaszczyznę światła płasko spolaryzowanego; bez pola niema efektu. „Można magnesować światło“ pisze zdumiony; „można oświetlać linje sił magnetycznych“. Ustanawia natychmiast normy nowego zjawiska; lecz jego ukryte, dynamiczne znaczenie, jego treść oderwaną, ogólną, dopiero Lord Kelvin wypowie, jedenaście lat później. Do tak głębokiego ujęcia własnego odkrycia Faraday nie był zdolny; niejedno w niem tylko przeczuwał, czego w pełni opanować już nie mógł. Przepowiada naprzykład, że efekt będzie w żelazie ogromny; rzeczywiście, w r. 1884-ym, A. Kundt znalazł 30.000 razy znaczniejszy niż w szkle pospolitem. Mimochodem Faraday potrąca o drugie zjawisko Kerra; zdaje mu się, że je spostrzegł przy odbijaniu się światła od powierzchni stalowego magnesu; nie starczy mu sił ani czasu, ażeby sprawdzić i wzmocnić tę obserwację przelotną; już nowe odkrycie, diamagnetyzmu, które na długo pochłonie jego uwagę, wpada mu w ręce.

W r. 1838 Faraday zaprząta się trudnem elektromagnetycznem zadaniem: pragnąłby dowieść, że poruszający się elektryczny ładunek wytwarza dokoła pole magnetyczne. Sprawa dla teorji jest nader istotna; Maxwell w r. 1873 nad tem rozmyśla, jak plan Faradaya doprowadzić do skutku. Podejmuje się pracy H. A. Rowland; wykazuje w r. 1876, że prąd konwekcyjny istnieje i ma przewidywane przez Faradaya i Maxwella własności.

W ostatnich latach czynności, Faraday przeskakuje do nowego, śmiałego, jak dziś wiemy natchnionego pomysłu. Usiłuje naocznie fizyków o tem przekonać, że działania elektromagnetyczne (działanie, naprzykład, wywierane przez elektromagnes na igłę magnesową) nie są bezpośrednie ani natychmiastowe; że niosą się w przestrzeni ze skończoną prędkością. Buduje dla tej pracy wielką i zawiłą instalację przyrządów w podziemiu Instytucji Królewskiej; ale było za późno: jasnych, rozstrzygających wyników już nie mógł uzyskać.

Ten żywot, który jest jednym pocztem badań i odkryć łańcuchem, kończy się wspaniałym przebłyskiem jasnowidzenia. Skołatany już starzec wciąż jeszcze podejrzewa Naturę; podejrzewa ją trafnie. W dniu 12. marca 1862 r. Faraday próbuje przekonać się, czy magnetyczne pole wywiera działanie na położenie lub kształt linij w widmie emisyjnem pierwiastków. Wiemy obecnie, że wpływ ten istnieje; odkrył go Pieter Zeeman, w Leydzie, w roku 1896-ym.

XI

Faraday jest marzycielem; ale marzenia swe zmusza, ażeby przeradzały się w fakty. Przeczucia potrafi przemieniać w moc przywodzącą pokoleniom następnym. Bezmierny trud jego życia jest niejako samouctwem ogromnem; coraz mniej jednak uczy się z książek; coraz śmielej, wytrawniej czyta w pierwowzorze ksiąg wszelkich, w arcydziele Stworzenia. Żyje w pracowni, oddycha jej nieprzerwanym wyścigiem zapytań. Raduje się niepokojem szukania; ono wnosi do świata nowy pierwiastek: promieniowanie w zjawiskach, świeżą zdolność w człowieku.

Myśl Faradaya krąży bez wypoczynku dokoła znanych i nieznanych powiązań; na pogotowiu ma czujną i życzliwą uwagę dla sprzeczności zawikłań, dla niejasnych i niespodziewanych wydarzeń. Gromadząc wielki skarb wiedzy, umie nim rządzić, chronić go od rozpadnięcia się w chaos. Oburącz trzyma się faktów; chociaż nie obawia się gry wyobraźni, oddaje ją jednak do usług trzeźwemu badaniu. Uzupełnia obrazem bezsilność bezpośrednich spostrzeżeń; ale każdy podszept fantazji sprawdza surowo, natychmiast. Myśl u niego rodzi się z myśli, doświadczenie wykluwa się z doświadczenia. Jego dłoń, zręczna i zwinna, wykonawczynią jest myśli; jego myśl, śmiała i lotna, zawsze jest szczera, jest prawa:

........as true as truth’s simplicity and simpler than the infancy of truth.

Niechętny był zgoła półprawdzie, wiedzy płytkiej, niedbałej; wrogiem był dialektyki i przesypywania wyrazów. Nie schodził jednak do roli zbieracza szczególików, drobiazgów; nie błąkał się nieudolnie, bezradnie, w nieładzie bezmyślnych notatek. Był badaczem prawdziwym: dążył ku uogólnieniom, ku wielkim prawdom łączącym, które wskazują drogę nauce.

Mylił się, bezwątpienia ; niekiedy błąkał się po manowcach; niektóre Faradaya pomysły musiano porzucić. Lecz błędy nie świadczą przeciwko zasadom jego pracy badawczej; mylił się człowiek, idea nie była zawodna: non sunt artis errores sed artiftcum.

XII

Faraday zawsze jest szczery, ale niezawsze jest jasny. Jasne niekiedy bywają obrazy otaczającego nas widowiska. Grecka rzeźba i geometrja, rzymskie budownictwo i prawodawstwo, rozkwit Odrodzenia we Włoszech, francuski klasycyzm, nauki ścisłe w epoce Lagrange’a, Laplace’a, Fouriera — pozostawiły nam niezapomniane wzory precyzji. Urok wykończenia, le charme du definitif, jest cechą łacińskiej twórczości; genjusz rasy domaga się opanowanej potęgi.

Ale Natura nie jest jasna; człowiek nie opanuje jej nigdy. Πολλών ονομάτων μορφή μία, Natura jest wspólną wszystkich tworów postacią, niewyczerpaną krynicą istnienia. Świat jest niezrozumiały i nauka nie może być wykończona.

Faraday to pojmuje, odczuwa; nie ufa pięknym intellektualnym pałacom, brzydzi się pedanterji systematów szkolarskich; wie, że, im gładziej wytoczone są narzędzia myślenia, tem mniej doskonale przystają do splotów i wirów dygocącej w gorączce Natury. Faraday jest zawsze szczery, rzetelny; nie stroi się, nie udaje; nie tego szuka, co byłoby może wspaniałe; tego szuka, co jest prawdziwe. Niekiedy gubi się w znojnym pochodzie, drogi swojej przestaje być pewny; jakże stara się wówczas odnaleźć zwykłe swoje poczucie trzeźwości! Bywa luźny i chwiejny, bywa niekiedy mglisty. I gdy wikła się w gęstwinie trudności, jest pełniejszy, bogatszy, jeszcze bar

XIII

Na jego wiedzę, mądrość, charakter, na jego urok ludzki przeczysty, złożyły się niezliczone działania i wpływy, złożyły się nieuchwytne splątania psychiczne i związki. Rodzice byli skromni, poczciwi; od najmłodszych lat otaczała go atmosfera czystego idealizmu. Dzieciństwo upłynęło mu twardo, lecz nie ponuro; los nie pieścił chłopca, bynajmniej, ale nie zniszczył dzielności w dostatkach, nie skaził duszy nudą bezcelowego żywota, nie ukarał przesytem i odrazą do własnego jestestwa. Szkolna nauka, słaba i płytka, nie stępiła ostrza władz umysłowych, banalnością nie dotknęła genjuszu. Młodość przeżył szlachetnie; na drodze swej spotkał towarzyszy i przyjaciół zacnych, serdecznych, zdolnych do entuzjazmu. Uczył się chciwie, namiętnie; wszystko pragnął wiedzieć, wszystko pojąć, przeniknąć. Koleje życia zbliżyły go wcześnie do wielkiej, do magicznej postaci. Przez jedenaście lat, przybliżenie, pomiędzy 1813 r. a 1824 r., pozostawał w codziennem zetknięciu z Sir Humphry Davy’m , mężem śmiałego, bystrego, czarującego umysłu, który rwał się wspaniale do lotu, dopóki nie znękała go niemoc i gorycz. Pierwsze początki niektórych prac Faradaya (i może nawet niektórych jego odkryć) tkwią bezwątpienia w burzliwych, zuchwałych próbach i pomysłach Davy’ego, w jego ukochaniu nauki, w odwadze i w poezji jego ataków. Faraday nietylko wiedział, lecz mówił i powtarzał często i głośno, ile jest winien Davy’emu; dla swego nauczyciela, poprzednika i mistrza, dla opiekuna swego i dobroczyńcy, zachował do końca uczucia podziwu, oddania i głębokiej wdzięczności.

Od października 1813 do kwietnia 1815 r., u boku Sir Humphry Davy’ego, Faraday podróżował po Kontynencie. Przejechał Francję, Włochy, Szwajcarię i Zachodnie Niemcy. Poznał Cuviera, Humboldta, Bertholleta, Laplace’a, Ampere’a, Arağa, Gay Lussaca, Chevreula, Biota, J. B. Dumasa, de la Rive’a, de Saussure’a, Voltę, Neckera, panią de Stae1, Benjamina


dziej obiecujący, niż gdy doszedł do ładu z twórczym instynktem i zdołał wypowiedzieć się już całkowicie.



Constant; mówili, myśleli, rozprawiali, on zaś słuchał, patrzał i uczył się. Widział Ocean, przebył Alpy, z uwagą oglądał Paryż, Rzym i Florencję; Pompei, Wezuwjusz, Wenecję i Mont Blanc zapisał w pamięci. Bawił się szałem karnawału rzymskiego; ze skupieniem i czcią pamiątki po Galileuszu we Florencji oglądał. Dostrzegł zdaleka Napoleona w ekwipażu cesarskim wspaniałym, pod gronostajami, otoczonego świtą i strażą — w przededniu upadku. Pomagał w błyskawicznej pracy D a v y ’ emu, kiedy ów, ażeby Gay Lussaca ubiec, wyprzedzić i popisać się zarazem niebywałem mistrzowstwem, w Paryżu, w hotelu, śród wizyt, przyjęć i zabaw, w przeciągu dwóch tygodni, chemiczne własności jodu poznał i ustanowił bez błędu. Widział więc ludzi ponad zwykłą miarę wyrosłych, zwiedził dziwne kraje, poznał obyczaje; zrozumiał, ile uprzedzeń, ile przesądów tkwi w społeczeństwach. Spoważniał, duchowo się skrzepił, umysłowo pogłębił; poczuł wreszcie zasoby sił zgromadzone i zatęsknił do pracy.

XIV

Pismo Święte nam mówi, że mądrość nie wnijdzie w duszę złość iwą. Faradaya wartość moralna niemniej jest godna podziwu aniżeli jego zdolność badawcza. Niezrównanie był prosty i skromny; był prawie pokorny, oniemal naiwny. W listach do Abbott a, Phillipsa i innych przyjaciół rysuje się, jakim był: cichy, nieśmiały, prawie lękliwy, spragniony wiedzy i pracy, daleki od wszelkiej zawiści, obcy egoizmowi i niskim rachubom. Kochał naukę, radował się swoją w niej służbą. Jeżeli doświadczenie powiodło się pięknie, nie umiał opanować żywej uciechy; podniecał się podczas wykładów, zapamiętywał się niekiedy aż do ekstazy. Był pogodny w życiu codziennem, pełny słodyczy i wdzięku; życzliwy był wszystkim, dostępny, wyrozumiały, łagodny. Najlepszym był synem i mężem, przyjacielem, opiekunem, doradcą. Czuł się swobodny, czuł się szczęśliwy, gdy, podczas Christmas Lectures corocznych, bywał otoczony zgrają chłopaków lub wieńcem dziewczątek. Kochał dzieci i one też lgnęły do białowłosego staruszka; czuły, że je dziwnie ku sobie pociąga, patrząc, z pod brwi krzaczastych, dużemi, wesoło roześmia

nemi oczyma. Ale nietylko dzieci; szanowali, czcili i kochali go wszyscy.

.... Proste, szlachetne, niedramatyczne życie Faradaya (pisze James Clerk Maxwell) pozostanie równie długo we wspomnieniu potomnych jak odkrycia, które jego imię uczyniły nieśmiertelnem......Czy uczony może znaleźć wzór doskonalszy, ażeby według niego kształtować własne swe życie ?

.....Jego prace i dzieła wywołują podziw, budzą uwielbienie (powiada John Tyndall); obcowanie z nim podnosi i ogrzewa serce. Oto bezwątpienia jest mąż wielki. Czczę duchową potęgę; w charakterze Faradaya ona jest połączona ze szlachetną i skromną słodyczą.

Jego serdeczna i naiwna prostota (tak o Faradayu wyraża się J. B. Dumas), gorące umiłowanie prawdy, życzliwe zainteresowanie w powodzeniu przyjaciół, szczere uczucie podziwu dla odkryć cudzych, przyrodzona mu skromność w ocenie prac własnych, szlachectwo jego śmiałego i niezależnego ducha — wszystko składało się, by niezrównanym urokiem obdarzyć postać znakomitego tego męża i uczonego.

Służył ochoczo swemu Krajowi; służył Państwu, którego czuł się obywatelem; lecz nie dla zysku, nie dla materjalnej korzyści. Nie pracował przez próżność, dla ambicji, dla osobistych widoków. Mimo odkryć i sławy, pomimo tylu tryumfów, nie wyniosło się jego serce, nie wywyższyły się oczy. Syn prostego kowala, którego rodzice, zbyt biedni, do kosztownych szkół posyłać nie mogli, on, który pracę i twórczość rozpoczął od zmywania butelek, którego Lady Davy uważała za stosownego do posług domowych, — on nie przyjął Knighthood i innych odznaczeń, uchylił się od godności Prezydenta Royal Society, postanowił plain Michael Faraday pozostać do końca. Pogardzał chciwością. Ludzkość wzbogacił, siebie samego nie chciał i nie próbował wzbogacić; spędził życie w skromnych stosunkach, niedalekich niemal od niedostatku. Pragnął tylko możności pracy, swobody i wzlotu badania. Żył dla swojego trudu i czynu, dla swego dzieła. W męce pracował, w wytężeniu sił i dzielności, w nieustannem zmaganiu się z otaczającą nas nocą; wszystko odsuwał, wszystko poświęcał, co ułatwia, uprzyjemnia i ozdabia życie. Wolę i dolę swą oddał, ażeby przygotować nam naszą.

Czego uczy ten żywot? co mówi żyjącym? Czyż nie uczy, że wszystkich radości, każdego wesela mamy chętnie i szczerze się zrzekać dla służby dobrowolnie przyjętej; że musimy nieść w sobie, bez skargi, gorycz, ból, zniechęcenie; że we własnem li tylko sercu szukać powinniśmy daru sprostania nieobliczalnym mocom żywiołów; że przeznaczono nam płonąć płomieniem ofiarnym, w zapamiętaniu przed Ołtarzem Istnienia.

XV

Posłuchajmy słów Faradaya; choć z kilku urywków, poznajmy dźwięk jego mowy, przedmioty zajęcia, nastrój dążności.

Badacz powinien chętnie przyjmować każdą uwagę lub radę pomocną; orzec jednakże w końcu musi własnym swym sądem. Niechaj nie zwodzą go zewnętrzne pozory, niechaj nie kieruje się przyjemnem mu przypuszczeniem; nie wolno mu do żadnej szkoły należeć, nie wolno w poglądach mieć mistrza. Powinien mieć uszanowanie dla rzeczywistości, lecz nie dla osób. Jego pierwszem hasłem, pierwszem dążeniem, jest prawda. (Z odczytu, wygłoszonego w r. 1817 przed City Philosophical Society).

Co tworzy prawdziwego badacza ? Czy pracowitość, wytrwałość, z pewnym oczywiście udziałem inteligencji i pospolitego rozsądku? Czy niejaka odwaga oraz usilność nie jest również konieczna ? Nie powodzi się niejednemu, ponieważ zależy mu raczej na rozgłosie aniżeli na przyczynieniu się do postępu nauki.......Nad oczekującymi nagrody wisi zawsze chmura zazdrości albo goryczy; nie mogę uwierzyć, ażeby ten, kto pracuje w takiem usposobieniu, mógł dokonać prawdziwych odkryć w nauce. (Ustęp z pamiętnika).

Mam o wiele więcej zaufania do jednego człowieka, który ciałem i duszą usiłuje rozwiązać pewne zadanie, aniżeli do sześciu ludzi, jeśli o niem tylko wciąż rozprawiają. Nic nie dorówna doświadczeniu; ono prostuje sądy mylne i dla wiedzy jest prawdziwym postępem (podręczna notatka).

Elektryczność nazywają siłą piękną, cudowną...... Ale urok elektryczności nie na tern polega, że jej działanie jest nieoczekiwane i tajemnicze, że każdy zmysł ludzki może podrażnić znienacka; nie, raczej na tem, że poddana jest pewnym prawom, że wiedza i rozum człowieka potrafi nią rządzić. (Ustęp z publicznego wykładu, 1858 r.).

Nauki przyrodnicze tworzą znakomitą dla umysłu szkołę; w obliczu praw wyrytych w Naturze przez Stwórcę.

w obliczu cudownej jedności i trwałości materji oraz czynnych w niej sił, nie może być lepszej. (Słowa, zwrócone w r. 1862 do komisji szkolnej Earla of Clarendon).

Zagadnienia naszej nauki są tak wielkie i olśniewające, że praca nad niemi ośmiela i raduje najsłabszego nawet pracownika a silnego zachwyca. (Z listu, pisanego w r. 1854 do J. Tyndalla)

Jako człowiekowi staremu, który powinien już był nauczyć się czegoś ze swoich w życiu doświadczeń, pozwól mi Pan zauważyć, że, dopókim był młody, nieraz błędnie pojmowałem ludzkie zamiary........ Przekonywałem się często, że lepiej jest pojmować powoli i trudno, gdy słowa wydają się niechętne, złośliwe, rozumieć zaś, owszem, wrażliwie i szybko, jeżeli ktoś zwraca się przyjaźnie, życzliwie. Rzetelna prawda i słuszność objawia się zawsze. .......Możemy osiągnąć więcej szczęścia, gdy usiłujemy pójść za tem, co prowadzi do porozumienia i zgody. Jakże często czułem, że postępowano ze mną, jak mniemałem, pogardliwie i niesprawiedliwie; walczyłem ze sobą i udawało mi się, mam nadzieję, powstrzymywać się od odpowiedzi w podobnym rodzaju. (Wyjątki z listu, pisanego do J. Tyndalla w r. 1855-ym).

Nauka wyraża prawdę; lecz całej prawdy nawet i ona nie może wyrazić. Myśl winna być dźwiękiem tylko przewodnim w duchowej naszej harmonji; jeżeli jest jasna, powinna uznać, ocenić uczucia; jeżeli jest silna, powinna podnieść je, opromienić. Wiedzy prawdziwej wiadomo, że ludzie pragną nadziei; głęboki rozum rozumie litość, czci przebaczenie. Mądrość i miłość zaledwie razem wystarczą, by prowadzić człowieka poprzez labirynt cierpień, nieszczęścia i śmierci.

Faraday wierzył głęboko i ufnie; ponad moc słów wierzył i ufał, jak bez rozterki ufne jest dziecko. Wierzył dobrocią serca i czystością duszy; wdzięczny był Stwórcy, prosił o błogosławieństwo dla życia, o sen spokojny na wieki. Modlił się trudem wielbiącym, cnotą, pokorą; przed Tajemnicą Tajemnic, jego dusza była na klęczkach.

Jest On ponad nami (tak pisał) który we wszystkiem jest czynny; w zgiełku nawet zabłądzeń, wiodących ludzi ku złemu, On rządzi.


XVI



Pod gładką płytą kamienną, szarą, pospolitą, zwyczajną, na niewielkim cmentarzu Highgate Cemetery, Michał Faraday spoczywa w śnie wiecznym. Umarł spokojnie, w dniu 26-ym sierpnia 1867-go roku. Kilka dni później, w zupełnej ciszy, w niezamąconem milczeniu, w obecności, jak żądał, tylko najbliższych, złożono do ziemi jego szczątki śmiertelne.

W zupełnej ciszy, w niezamąconem milczeniu, możemy niekiedy dosłyszeć, co Śmierć szepce o ludzkich żywotach. Naigrawa się z naszych drobnych i próżnych małostek; lecz szyderstwo jej milknie, jej syk drwiący ustaje, jeżeli w znoju i męce człowieka przemówiła Myśl Wyższa i ponad nami lecąca Potęga.
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